
S i r .  4  —  i i — i A B C  -  NOW’ NY CODZIENNE Mr. 3 * 0

H o

W okresie plebiscytu
musisz przeczytać broszurę

J ó z e f ą  K o ż l i k a :

W  J e ^ d z e  T e r e n o w e j  

o r g a n i z o w a n e j  p r z e z  

A u t o m o b i l k l u b  P o l s k i  

w  c i ę ż k i c h  b ł o t n i s t o  —  

p a s c z y s t y c h  p a r t i a c h  

P u s z c z y  K a m p  n o s k : ?  . 

C H E V R O L E T  k i e r o w a n y  

p r z e z  A .  M a z u r k a  w y ^  

k a z a ł ,  ż e  i e s t  w  P o l ­

s c e  b e z k o n k u r e n c y j n y m  

w o z e m  n a  b e z d r o ż a I  M IE JSC E  W  K L A SY F IK A C JI O G Ó L t l U

•  Rekord 121 km łrasy — przeciętna 64.2 km godz.
(następny zawodnik 46 Icft^godz.)

• Rekord odcinka gruntowego — 54.S km*godz.
(następny zaw odnik «0 km'goaz.)

•  Rekord prób' szybkości i r-wracania na piasku
70 sek.

zawodnik 97 sek^ ,+ j - '
-ćl.‘
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Zaolzie, w październ iku

Ł adna szosa p row ad zi nas od 
C ieszyna w  g łą b  Śląska Z aolzań ­
sk iego . P o  drodze m ijam y  żołn ie  
rzy  czesk ich , p o lsk ich , konie, ar­
m aty, kuchu ie po low e  —  w szyst 
k o  naw pół zm ięszane z cyw iln ą  
lu dn ością .

Z araz  p raw ie  za m iastem  „ ła ­
p ię "  na ob iek tyw  ch arak terystycz­
ny  i tro ch ę  ty lko tch n ą cy  „w o ­
jen n ym  stan em " o b ra zek : dwa
k on ie  p row ad zon e p o  ro li przez 
żołn ierza , obok  p ra cu je  w ie ś ­
n iaczka  i w ieśn iak . Z a trzy m u je ­
m y auto.

—  Cóż to ?  N ie  z karabinem , a 
z  bron ą w  ręku ?

—  Ja  p ra cu ję  ja k o  ochotn ik . 
Z g ła sza liśm y  się  do te j lub in nej 
pracy. Przj^dzieiano nas. Tu trze 
ba pom óc.

W ieśn iaczk a  kiw a g łow ą  i uś­
m iech a  się. Ż yczym y pom yśln ej 
pracy  i je a z ie m y  d a le j. Jednak 
w krótce ju ż  za trzym u je  nas w 
G n ojn iku  g m ach  czesk ie j szkoły  
z napisem  i h erbom  czesk ;m oraz 
p ow ie w a ją cą  u g ó ry  f la g ą  pól-' 
ską. Ł adny, m urow any, duży, jak  
w szystk ie  p raw ie  czesk ie  szkoły. 
W ew n ą trz  —  n ieład , n ieporządek , 
na pod łodze  pełn o rozrzu con ych  
p a p ierów . N a ścian ach , na ta b li­
cach  nap isy . M iędzy  innym i czy ­
ta m :

„Połaci, vy ne vite na kogo Hi­
tler hysa! Na Vas!“ i Polacy, wy 
nie wiecie, na kogo czjha Hitler! 
Ne was!),

lub inne w  ro d za ju : m y teraz 
da jem y, ale sw o je  odb ierzem y.

N ależy  tu jed n a k  zauw ażyć, że 
by ła  to  w y ją tk ow o n ieporządn ie  
przekazana szkoła. Inne n aogół 
by ły  oddaw ane w e w zorow ym  po 
rządku.

P rzez  O ld rzych ow ice  dziem y 
n a jg orszą  na Śląsku drogą , peł-
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PRZYGODA
Powieść

Przekład autoryzowany z angielskiego

Bill zaczął iśc z Sue krok w krok.
— Na taką pogodę cienk: płaszczyk i jedwab­

ne pończochy! Do czego to podobne? Jeszcze nie 
wiosna.

— Nie zrzędź, Billu...
— Daj mi to pudło-...
— Nie, wolę sama nieść. Futro klientki. Ja 

ifstem za nie odpowiedzialna.
— Duży był dziś ruch?

— Z awanturą,i to jaką!
Opowiedziała o dziwnym kliencie.
— Naturalnie złodziej sklepowy.
— Nie zdaje mi się. Przede wszyslk'm nic nie 

zginęło, a po drugie nie wyglądał na złodzieja,
— Właśnie tacy najgorsi, co nie ■wyglądają na 

to, czym są. Takie dziś czasy.
— Po trzecie nie policja go zabrała, lecz zwy­

czajni cywile w melonikach Poszedł z nimi bez 
żadnego szamotania. Nasz detektyw mówił, że 
podług niego to było coś poważniejszego, n:ż kra­
dzież. Coś bardzo poważnego...

— W dzisiejszych czasach wszystko możliwe. 
Świat przewraca się do góry nogami.

— W każdym razie mieliśmy rozrywkę. Raz 
coś się naprawdę stało, chociaż chciałabym wie­
dzieć, o co poszło.

— Acb, te twoje zachcianki! To niezdrowy 
objaw. Dlaczego chcesz, żeLy się wciąż coś dzia­
ło? Niespodzianki mogą być równie dobrze przy­
jemne, jak przykre.

— Ach, ty lub;sz krakać — powiedziała Sue 
z lekka goryczą. — Masz takie same poglądy, jak 
Joan Clark, moja przyjaciółka z konfekcji. Wiesz, 
podobasz s;ę jej. Zachwycała się twoją urodą.

— Ciekawe! Chyba ma do mnie jakiś interes.
— Czy nie uważasz, że ludzie mogą kogoś lu­

bić bezinteresownie?
— Wiem z własnego doświadczenia, że nie.
Sue popatrzyła na niego gniewnie. Miała mę­

czący dzień, pudło z płaszczem było ciężkie. Nic 
dziwnego, że straciła cierpliwość.

— Okropny jesteś, Billu. Masz takie wstrętne 
poglądy, że mnie to zaczyna męczyć. Syrnt nie 
jest otchłanią zła i podłości, tak j-ak ci się zdaie. 
Nie brak pięknych, dobrych, pogodnych ludzi, 
zdarzają się wspaniałe przygody, życie bywa miłe 
i wesołe...

Bill był także zmęczony i bez humoru. I on 
miał w banku długi pracowity dzień. Spojrzał 
z ukosa na wdzięczną buzię towarzyszki, na jej 
zadarty nosek, na błyszczącą jasną smugę włosow 
od czoła/ jakby ktoś pociągnął po głowie szczo­
teczką, umaczaną w złotej farbie.

Pragnął, żeby go kochała do szaleństwa, zeliy 
widziała wr nim bohatera, którym nie był, a po­
nieważ snuła marzenia, w których nie miał 
udziału, doprowadzało go to do szaleństwa i po­
budzało do niesprawedliwości.

— Ty się jeszcze kiedy wpakujesz w biedę, 
moja damo — powiedział ironicznie. — Wiem, do 
czego prowadzą takie rzeczy: romantyczne poglą­
dy, wieczny głód przygód i wrażeń. Z tego tylko 
wychodzą nieszczęścia. Dojdzie do tego, że zacz­
niesz sobie wypożyczać ze sklepu piękne stroje, 
dla zadowolenia próżności i w nadziei, że wpad­
niesz komu w oko. Praw dopodobnie niesiesz ten 
płaszcz do domu, żeby się w niego ubrać i zadać 
gdzieś szyku. Co robisz dziś wieczorem, że nic 
chcesz ze mną nigdzie iść? Zapamiętaj sobie mo­
je słowa, Sue... Coś się stanie!

Sue stanęła na wprost niego. Lampa uhezna 
rzucała jasny blask na ich blade twarze, mokre 
od mżącego deszczu. Zawadiackie piórko przy 
podniszczonym kapelusiku Sue, zlepione od wil­
goć, straciło cały szyk.

— O, tak, coś się stanie, i to w tej chwili — 
powiedziała głosem zdławionym od gniewu. — Ty 
pójdziesz inną drogą i ja inną. Mam cię dosyć, 
Bi Ilu. Dokuczyłeś mi sw oirn tchórzostwem, Całe 
twoie marzenie: siedzieć bezpiecznie w norze 
i nie ryzykować. Mogą być przygody, które nie 
poniżają, ale ty nic nie wiesz. Nie clicę cię wię­
cej znać.

(D. c. n.).

ną dziur i kam ieni. W  les ie  w o l­
no i m a jesta tyczn ie  s fru w a  z 
d rogi, gdzie  od b yw ał sp acer „d la  
zd row ia ", duży bażant.

W jeżdżam y do B ystrzycy  nad 
O lzą.

G dy tylko ukazała się  w ia d o­
m ość, że Śląsk Z aolzańsk i będzie 
n ależa ł do P olsk i, p ierw si zorga  
n izow an i h arcerze  p o ls cy  rozbroi 
li żandarm erię  czeską, op a n ow a­
li budynki, o b ję li w ładzę, p rzy ­
g o to w a li w szystko na p rzy ję c ie  
w o jsk  po lsk ich  i dop iero  w te 
dy —  czekali.

O glądam  n ieduży, zczern ia ły  
śląski k ośció łek , og rod zon y  w raz 
z n iew ielk im  cm entarzem  żelaz­
nym i sztach etam i. P o  og rod ze ­
niu  pn ie się krw aw o - brązow e 
w ino. M ijam  trzy  św ieże g rob y  
żo łn iersk ie , szybko, n ieporządn ie  
p rzyrzu con e n apręd ce  ziem ią. 
C zarne w stęg i bezw ładn ie  zsuw a 
ją  się na m uraw ę. I nie w ia d o ­
m o, kto tam  leży. M oże Czesi, a 
m oże P o la cy ... W iadom o tylko, 
że padli przy sp ełn ian iu  sw ego * 
obow iązk u , 'a :  ' f  „ ; •« >*

A u to  zn ów  połyka  k ilom etry  za 
k ilom erram i. P o lew ej stron ie  w y 
nurza s ię  z pom iędzy  w ysok ich  
szczy tów  prze łęcz  Jabłonkow ska. 
M ija m y  jasn e , obszern e  sa n a to ­
rium  dla g ru źlik ów . K ie ro w n ic ­
tw o było żydow sko - czesk ie. 0 -  
becn ie  zn a jd u je  się tam  230 cho 
rych . 100 w y je ch a ło  w  tych  
dn iach  w g łąb  C zech.

Z bliżam y się  do ob e cn e j g ra ­
n icy  s łow a ck ie j. Szosą m a szeru ­
ją  w ieksze i m n ie jsze  gru pk i 
m ężczyzn  z w alizkam i, k u ferk a ­
mi i zaw in iątkam i w  rękach . Ra 
dośnie  nas w ita ją . Coś krzyczą, 
śm ie ją  się szczerze, szeroko, w y 
c ią g a ją  ręce . S ta jem y. O tw iera ­
m y drzw iczk i —  w ita ją  n a s - ja k  
d ob ry ch  zn a jom ych . P ow raca ;'ą  
do sw oich  rodzin , o f ic ja ln ie  zw oi 
n ien i z w o jsk a  czesk iego . Z Mar- 

] tina, Chust, z R u si P od k a rp a c­
k ie j.

—  Jak tam  b y ło  w w o jsk u ?
—  R óżn ie . Jak to w w ojsk u . A  

teraz  ju ż  p ręd ze j ch cie libyśm y  
być  w dom ach. T ęskno było.

W k rótce  sta jem y na g ra n icy  
S łow a ck ie j. D alej n ie je d re m y . 
W ysiadam y  z auta, fo to g r a fu je ­
my, w ym ieniam y adresy, ża rtu je  
m y. P o ls cy  żo łn ierze  śm ie ją  s ię :

—  W y  m acie  tak ie  b łyszczące  
odznaki na czapkach , ła tw o b y ­
łoby  do w as strzelać.

—  Z a leży  jak  kto strze la  —  z 
nutką iron ii od p ow ia d a ją . —  
Z resztą  na w ypadek  w o jn y  z d e j­
m u jem y w szystk ie  tak ie odzn a­
ki.

„W o je n n e "  rozm ow y n ie są 
g roźn e, p row a dzon e bardzo przy  
ja ź n ie  i „n a  w e so ło " .

Szybko m inęło  pół god zin y  na 
ru ch liw e j g ra n icy . Żegnam y się. 
W ieczorem  będ ziem y zn ów  w  Cie
s z y n ie .

Aldona Skirgiełło

K U P U JĄ C  C O K O L W IE K , N IE 
P O L E G A J JE D Y N IE  N A  P O L ­
SK IM  B R ZM IE N IU  N A Z W IS K A  
L U B  F IR M Y , LE C Z S P R A W D Ź  
W W IE L K IM  IN F O R M A T O R Z E  
„C H R Z E Ś C IJA Ń S K A  W A R S Z A ­
W A  " , C Z Y  JE S T  TO  N A P R A W ­
DĘ P O L S K A  P L A C Ó W K A . ŻĄ 
D A J TEG O  IN F O R M A T O R A  
W S ZĘ D ZIE . E W E N T U A L N IE  
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